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Wiemy wszyscy, że Zakład 

Taksówek jest jednym z nie­
licznych w naszym przedsię­
biorstwie przynoszących do­
chód. Często także możemy o- 
glądać pustawe mikrobusy, 
należące do tego właśnie za­
kładu, gdy przemierzają miej­
skie trasy. Zadajemy sobie 
pytanie: Czy to się opłaca? Czy 
stać nas na taką rozrzutnosf ? 
Dość powszechna jest opinia, 
że tylko linie do Nowej Hu­
ty (M-l i M-l bis) są właści­
wie wykorzystane. O bliższe 
informacje na ten temat po­
prosiłem ludzi najbardziej 
kompetentnych, szefa Zakła­
du Taksówek Franciszka Or- 
szańskiego i kierowców mi­
krobusów.

Zacznijmy od wypowiedzi 
szefa:

— W marcu po raz pierw­
szy w tym roku mikrobusy o- 
każały się dochodowe; przez 
pierwsze dwa miesiącu roku 
przynosiły straty. Po ustąpie­
niu ciężkiej w tym roku zimy, 
zanotowaliśmy w marcu do­
chód w wysokości ok. 40U tys. 
zt. Akutalme posiadamy 40 
mikrobusów m-ki „Nysa", z 
których ok. 25 wyrusza co­
dziennie na linie, 6—7 pozo­
stanę do dyspozycji na ewen­
tualne zlecenia, a pozostałe 
przechodzą remonty, oądź 
przeglądy techniczne. Wskaź­
nik wykorzystania taooia. wa­
ha się u pobliżu 80 proc i jest 
jak na_.bardzi.ej prawidłowy.

Aby usprawnić organizację 
pracy, czynimy starania o za­
instalowanie budki regulator- 
skiej w Rynku Gł. W tym 
miejscu przebiega trasa aż 5 
linii, regulator miałby więc 
pełny przegląd dyscypliny 
pracy kierowców. Odpadłby 
nam problem „lewych” zjaz­
dów na prośbę mających pilne 
potrzeby klientów, trudniej by 
było także kierowcom rozli­
czać ceduły konduktorskie 
niezgodnie z rzeczywistością.

— Jak przedstawia się ren­
towność poszczególnych linii?

— Linie „1” i „1-bis” są po­
za dyskusją. Napełnienie na 
nich wynosi SO proc, i przyno­
szą one dochód, „2” jeżdżąca z 
Ronda Mogilskiego na os. 
XXX-lecia napełniona bywa w 
granicach 50 proc., „3” z Alei 
Przyjaźni na Wzgórza Krze- 
sławickie, na tej linii „koko­
sów” nie robimy, ale stanowi 
ora zabezpieczenie w razie

awarii autobusu „122’, „4” jeż­
dżąca z Rynku Gł. na Azory 
nie uskarża się na brak frek­
wencji, ale tylko w jedną stro­
nę. Do południa ludzie jadą 
do centrum, pc południu wra­
cają na Azory. Linia ,,5” z 
Dworca Gł. do hotelu „Pod. 
Kopcem” jest programowo de­
ficytowa, ale jest jedynym
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środkiem komunikacji miej­
skiej z tym hotelem, więc mu- 
simy ją utrzymać. Zresztą jeź­
dzi tylko jeden samochód, 
strat więc nie ponosimy zbyt 
wielkich. I wreszcie „6” z Ryn­
ku Głównego na os Majora. 
Spełnia ona podobną rolę jak 
„trójka” w Nowej Hucie. W 
razie komplikacji w kursowa­
niu autobusów dowozi ludzi do 
domów.

— Skąd więc tak często o- 
glądamy na mieście puste mi­
krobusy?

— Cóż, pozory jak widać 
mylą. Poza linią „5”, żadna in­
na nie przynosi nam zdecydo­
wanych strat.

Tyle Franciszek Crsżański.

czyjej do... czyjej kieszeni?
A co na ten temat mogą po­
wiedzieć kierowcy?

Ryszard Murzyn twierdzi, że 
na wszystkich liniach poza ,.5” 
można zarobić. Trzeba tylko 
umieć jeździć. Zwłaszcza do­
tyczy to linii „3” i .,6”. gdzie 
trzeba się dostosować do roz­
kładu jazdy autobusów. Gdy 
jeździ się niewiele minut przed 

autobusem, można wieźć i 
komplet pasażerów. Rzadko 
jest pełno w „4’', chyba, 
że jeżdżą tam najwyżej dwie 
„M-ki”.

Podobnego zdania jest Fran­
ciszek Kowalski, który jeździ 
wprawdzie tylko na „1-bis” 
ale wie, że i na pozostałych 
liniach nie jest gorzej. Sadz 
natomiast, ze należałoby po 
myśleć o zwiększeniu premi 
od ilości sprzedanych b‘ietów 
bo 3 pmc„ jakie dotychczas 
otrzymują kierowcy, nie sta­
nowi dla nich wystarczające­
go bodźca.

Edward Biros na stałe jeź­
dzi na linii „3” i bardzo so­
bie ją chwali. Trasa krótka, 
wozy się nie niszczą, a i bi- 

łetów można sprzedać sporo. 
Ot, choćby dziś sprzedał już 
86, a do wieczora jeszcze da­
leko, a wczoraj przed połud­
niem poszło 140 biletów. „2” i 
„4” są gorsze.

I wreszcie Tadeusz Łoziń­
ski. Jeździ mikrobusami nie­
mal od początku, jak sprowa­
dzono je do Krakowa. Mówi:

— M-5 zdecydowanie nieren­
towna. Kiedyś jeździłem nią 
na stale, ale nie dało się za­
robić. Jak wycieczka w ho­
telu dysponuje własnym auto­
karem to zupełna klapa. Tyl­
ko w niedzielę i to pod wa­
runkiem, że ładna pogoda, to 
można było około 100 biletów 
sprzedać. Ale zgadzam się, że 
linia musi istnieć, bo komuni­
kacja do hotelu być musi. A 
na pozostałych liniach można 
„wyjść na swoje”. Nie tylko 
na tych ,nowohuckich”.

I wszystko byłoby bardzo 
ładnie, gdyby jakiś diabeł nie 
pódkusił mnie, aby w dniu, w 
którym robiłem wywiady sko­
rzystać z usług mikrobusów. 
Najpierw wybrałem się z No­

wej Huty do Krakowa. Przez 
pasażera pociąłem kierowcy 
10 zł. Kierowca przyjrzał mi 
się badawczo w lusterku... po 
czym wóz ruszył. Pod Dwor­
cem Gl„ gdzie miałem wysia­
dać zapytałem:

— Co z moim biletem?
— A nie dostał pan?
— Niestety nie.
Moje słowa potwierdzi! pa­

sażer, któremu podałem pie­
niądze. Kierowca bez słó\vą dał 
mi bilet. Nie mam zwyczaju 
oskarżać ludzi na podstawie 
własnych przekonań, zacho­
wam więc dla siebie numer 
wozu. Odniosłem jednak dziw­
ne wrażenie, że kierowca są­
dził, iż można na mnie liczyć, 
jako na cichego i bezintere­
sownego wspólnika drobnej 
kradzieży Gdy wracałem do 
Nowej Huty, czekałem na au­
tobus koło Dworca Gl. Podje­
chał miluobus jadący. do za­
jezdni. Wsiadłem więc, a wraz 
ze mną ośmiu innych pasaże­
rów. Samochód ruszył. Zatrzy­
mał się dopiero na PI. Cen­
tralnym, gdzie kierowca zain- 
kasowal pieniądze, wyjął z 
kasownika przygotowane na 
wszelki’ wypadek bilety... i 
spokojnie odjechał uwożąc we 
własnej keiszeni 72 zł stano­
wiące własnpść przedsiębior­
stwa. Jak więc widać, już 
choćby z tych dwóch przypad­
ków zanotowanych jednego 
tylko popołudnia, nie wszyst­
ko jeszcze w komunikacji mi­
krobusowej jest zupełnie w 
porządku. Może ustawienie 
budki regulatorskiej w Ryn­
ku Gł. zapobiegnie, choć w 
części takim machinacjom, 
jak opisane powyżej. Regula­
tor będzie miał bowiem moż­
liwość odnotować ilu pasaże­
rów pojechało w danym kur­
sie, co znacznie skomplikuje 
sprawę amatorom nielegal­
nych „dodatków” do pensji. 
Bo w marcu mikrobusy przy­
niosły Zakładowi Taksówek 
400 tys. zł dochodu. Na pyta­
nie ile pieniędzy trafiło do kie­
szeni niektórych nieuczciwych 
kierowców nie podejmuję 
się odpowiedzieć.

KRZYSZTOF GACEK

• 2 tygodnie trwał remont 
kapitalny jednego toru w ul. 
Bronowickiej. Również dwa ty­
godnie przeznaczono na remont 
drugiego toru. Gratulujemy 
tempa.

9 „Torowcom” brak szyn 
wydaje się już „normalką”. 
Przyjdzie im chyba także przy­
zwyczaić się do innej codzien­
ności — braku asfaltu D-15.
• Może by tak ktoś wpadł 

na pomysł i zainstalował po­
pielniczkę w korytarzu na pier­
wszym piętrze budynku przy 
ul.- Wawrzyńca 15. W niektó­
rych .. pomieszczeniach biuro­
wych się nie pali papiero­
sów, pracownicy bądź in­
teresanci z. konieczności pa­
lą na korytarzu i niedopałki 

rzucają gdzie się da, najczęściej 
na schody.

• Gratulujemy pani regula- 
torce Władysławie Kosek ope­
ratywności. Aż milo było pa­
trzeć na jej poczynania 14 ma­
ja b. r.. Świetnie dawała sobie 
radę i z informowaniem pasa­
żerów o zmianie kursów tram­
wajów i z kierowaniem moto­
rniczych na zastępcze trasy. 
Marzyłoby sie nam więcej ta­
kich regulatorów.

9 Kto mógłby wyjaśnić ja­
kim cudem „nocna trójka” mo­
że być o tym samym czasie — 
1, 41 — na przystanku na Diet­
la i jednocześnie o 1,41 pod 
Dworcem Głównym i to w do­
datku tak, by pasażerowie zdą­
żyli na nocną czwórkę? Nad 
tym dylematem zastanawiają 
się motorniczowie z Nowej Hu­
ty.
9 Może jakiś racjonalizator 

wymyśliłby sposób by wygiąć 
i przyspawać rurkę, w toalecie 
damskiej na I piętrze przy ul. 
Wawrzyńca 15? Jak dotąd na 
przewód kranu założono kawa­
łek węża gumowego i woda 
miast ciec na myte ręce i szkla­
nki — domywa skutecznie 
nogi. Wprawdzie nogi też myć 
trzeba, ale panie ponoć '"Ola 
to robić w domu. (F. S.)
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Dokręcić zamknięcie chłodnicy... I w drogę do następnego 
uszkodzonego autobusu.

Fot. A. Rupniewski

Dziewiątego kwńetnia br. 
o godz. 6.30 z końcowego 
przystanku w Skawinie 
zjeżdża z trasy nasz auto­
bus. Nie zabiera oczekują­
cych na przystanku pasaże­
rów. kierowca twierdzi, iż 
autobus ma usterkę układu 
paliwowego. Nie przeszka­
dza mu to jednak zabrać o 
czekujących na „okazję” 
pod miejscowym kościo-

gdy 
lep 
Co- 
po-

• Nikt z nas mówiąc ucz­
ciwie nie stroni od do­
datkowego zarobku. I 
wszystko jest w porządku, 
gdy dorabiamy do stałych 
pensji w sposób zgodny z 
prawem. Gorzej, a rzecz to 
już prawie nagminna, 
da jemy się złapać na 
nielegalnych dochodów, 
raz więcej cwaniaków 
jawia się w zakładach pra­
cy. Jednym się udaje, in­
ni mają pecha i o „pecho­
wcu” mowa tu będzie. 
Nasze przedsiębiorstwo da- 
je wiele możliwości niele­
galnego dorobienia. Korzy­
stających ż tych możliwości 
na szczęście jest niewielu. 
Ale są.

Szczególnie na pokusy 
„dorabiania” są wystawieni 
nas’ kierowcy. I choć •— 
nieuczciwi są systematycz­
nie zwalniani z pracy, poja­
wiają się nowi — pobiera­
ją pieniądze za przejazd 1 
nie dając biletów, nie pom­
ni, że gdy się wyda, wię­
cej7 stracą niż „zarobią”. 
Ale .........—•
Wiadomo, mowa tu o 
rowcach mikrobusów, 

•od praktyk takowych 
stronią także kierowcy 
tobusowi. Niby mniej 
ją możliwości, a jednak. 

. łem — ludzi. Dodajmy, kie­
rowca nie jechał trasą po­
wrotną „przypisaną” jego 
linii. Wsiadło około 60—70 
osób. Trzeba przyznać, że 
informował lojalnie, żc zjeż­
dża do Łagiewnik.

W autobusie nawet ci co 
mieli bilety nie kasowali 
ich do momentu wypadku... 
mieli jednak przygotowane 
pieniądze by- przy wyjściu 
z autobusu zapłacić kierow­
cy. Za przejazdem kolejo­
wym w kierunku Krakowa 
jadący przed naszym auto­
busem samochód osobowy

.zarabiają”! Cóż życie, 
kie- 
ale 
nie 
au- 

ma-

marki „Fiat” nagle zatrzy­
mał się. Nasz kierowca je­
chał dość blisko nie zdążył 
wyhamować, chciał więc 
wyprzedzić Prawdopodob­
nie jechał zbyt szybko i nie 
zapanował nad kierownicą. 
Z naprzeciwka jechał 
„Osinobus”. Kierowca „Osi- 
nobusu” zorientował się w 
sytuacji, zjechał na pobocze 
i zatrzymał się.

Piątka za „łebkau

Nie uchroniło go to je­
dnak przed skutkami nie­
ostrożnej jazdy innego kie­
rowcy — kierowcy MPK- 
owskiego autobusu. Doszło 
do czołowego zderzenia, tra­
gicznego dla kierowcy i pa­
sażerów „Osinobusu”. ■ E- 
fekt: rannych — 23 osoby. 
Kierowca autobusu zatrzy­
many. Prokurator dla Dziel­
nicy Kraków-Podgórze. za­
stosował areszt tymczaso­
wy pod zarzutem spowodo­
wania katastrofy w ruchu 
lądowym z art. 136 Kodeksu 
Karnego.

Kierowca, o którym tu 
mowa pracował w naszym 
przedsiębiorstwie od 1977 
roku. Ma 24 lata n;e mógł 
więc być kierowcą „do­
świadczonym”. Umiał je­
dnak ..kombinować”, czego 
dowodzi autobus pełen 
„łebków”. Biegły sądowy 
nie potwierdził usterki wy­
mienionej przez kierowcę. 
Czy więc nie zjeżdżał po to 
by dorobić? — pytanie nie 
wymaga chyba odpowiedzi. 
Ale jest jeszcze jedno — 
czy to mu się opłaciło?! 
Nawet gdyby nie spowodo­
wał wypadku, a złapano go 
na tym procederze, czyż nie 
więcej tracił’ Dziś chyba to 
już przemyślał i pewnie 
żałuje, że nie może cofnąć 
biegu zdarzeń.

Niech ten wypadek bę­
dzie ostrzeżeniem dla „kom­
binatorów”, 
przypadki , 
tej trasie 
kierowców s 
milicji.

Myślę jednak, iż nadzór 
ruchu dociekliwiej niż do­
tychczas zajmie się tą 
sprawą. Szkoda, tylko, że 
potrzeba było „katastrofy w |
ruchu lądowym” by ukrócić ■:
proceder. \

FILOMENA SERWIN 4

. A swoją droga 
„dorabiania” na 
przez naszych 

są ogólnie znane



PREZENTUJEMY

ił­
że

dniej mi jest pracować w 
nocy.

— I tak już od 37 lat Pan 
dojeżdża?

— Tak, przez cały czas.
— Co więc spowodowało, 

że wybrał Pan pracę wy­
magającą, aż takich poświę­
ceń.

Stanisław Biliński 
śmiecha się pod nosem.

— Bo miałem do tego za­
miłowanie. W czasie okupa­
cji rozpocząłem pracę jako 
konduktor, potem byłem 
motorniczym, już tylko na 
nocnej zmianie, a od po­
czątku łat 50 siedzę w bud­
ce i reguluję ruchem tram­
wajów. Najpierw na Bon­
dzie, teraz tutaj, prawie że 
w apartamencie, w porów­
naniu z poprzednimi wa­
runkami.

— Nie myślał Pan o 
przeniesieniu się do Tarno­
wa. czy Brzeska, tam prze- 

Miejskie 
Komuni-

Stanisław Biliński od 
września 1942 r. pracuje w 
MPK. Niedługo więc minie 
37 lat od momentu, gdy 
włożył tramwajarski mun­
dur. A niecodzienność tego 
wydarzenia pogłębia jeszcze 
fakt, że od ponad 30 lat pan 
Biliński pracuje wyłącznie 
na nocnej zmianie.

Nic więc dziwnego,
gdy o godzinie 21 wchodzę 
do pomieszczeń regulato­
rów przy ul. Waryńskiego, 
gdzie od kilkunastu lat 
pracuje St. Biliński nie za- 
staję bohatera, mojego ar­
tykułu. Obejmuje on służbę 
dopiero o 21.30. Mam okazję 
porozmawiać z regulatorem 
Aleksandrem Dubielem i 
inspektorem Stanisławem' 
Krzywdą. Chwalą oni p. 
Stanisława, że zdyscyplino­
wany, uczynny, po prostu 
porządny człowiek. To chy­
ba najwyższa pochwała, w 
ustach współpracowników. 
A praca tutaj naprawdę 
nie łatwa.

Jest już godzina 
spektor Krzywda 
pracę. W drzwiach 
się Stanisław
Przez półtorej godziny, jak 
co dzień dyżur pełnić bę­
dzie 2 inspektorów, tak jest 
w najgorętszych porach, 
przy wyjazdach wozów z 
zajezdni i przy zjazdach. 
Na razie jednak jest spo­
kój, możemy więc przystą- 

' pić do rozmowy.
Dlaczego pracuje

21.30 in- 
kończy 

pojawia 
Biliński.

pan 
ciągle w nocy, czy jest to 
szczególnie ulubiona przez 
pana pora, doby?

— Nie, prawda, jest zna­
cznie mniej romantyczna. 
Mieszkam w Sterkowcu, 53 
kilometry od Krakowa i co­
dziennie dojeżdżam do pra­
cy, więc znacznie wygo-

nawet o

cięż też istnieje 
Przedsiębiorstwa 
kacyjnc?

— Teras to już 
tym nie myślę. Zżyłem się 
z kolegami, ot choćby z Ol­
kiem, który tu obok sie­
dzi. Zawsze możemy na 
siebie Uczyć.

— Długo Pan jeszcze za­
mierza pracować?

— Ostatnio już troehę 
zdrowie nie dopisuje.

— A pamiętasz, jak cho­
rowałeś na korzonki, to 
urlop brałeś, żeby po lęka- 
karz nie chodzić — wtrąca 
Aleksander Dubiel.

— A no i tak się zdarza­
ło. ale teraz już się musi 
zacząć człowiek trochę sza­
nować. bo zdrowie nie to co 
kiedyś.

— Dziękuję za rozmowę i 
życzę jak najdłuższych lat 
zdrowia i pracy w wybra­
nym zawodzie. K. GACEK

Warunkiem dobrego mate-malnym czasem zarówno dla 
rialu dziennikarskiego jest so­
lidność informacji, znajomość 
problemu oraz bezpośrednie 
zapoznanie się z faktami, któ­
re są przedmiotem wypowie­
dzi. Opieranie .się.na ogólni­
kach. informacji przekazywa­
nej przez osoby trzecie, abs­
trakcyjne przenoszenie okre­
śleń z dziedziny produkcji na 
sprawy kultury i wychowania 
jest wypaczeniem problemu, 
częstokroć krzywdzącym dla 
osób bezpośrednio zaintereso­
wanych. ■ . ..... . .... ......

Zamieszczony w nr 8 ,,Sy- dostępnej propasandy i odwo- 
gnałów” materiał dydaktyczny laliśmy spektakl, została po- ł-H rriirłnA-ai a” a rr* t i iinformowana Szkoła Przyząka- 

dowa MPK, Kierow.iietwo IV 
zajezdni i niektórzy z zapro­
szonych gości, dyspozytor w 
Podgórzu kilka razy podawał 

wykonawców jak i odbiorców. 
Dział nie miał wpływu i nie 

może brać odpowiedzialności 
za to, że prezydent m. Krako­
wa zaprosił do siebie aktorów

..scan.JuataBiSltifilk W., tecniipie „przyszli, 
jemu odpowiadającym. Jeden 
z wykonawców spektaklu Je­
rzy Trela na spotkaniu tym o- 
trzymał odznaczenie i jego o- 
beeność byłą tam . niezbędna.

Informację o tym fakcie o- 
trzymaliśmy na trzy godziny 
przed rozpoczeiem imprezy i

■ natychmiast skorzystaliśmy z

pt. „Trudności obiektywne” 
w przykry sposób dotknął i 
skłonił do wypowiedzi praco­
wników Działu Kultury, Spor­
tu i Wychowania. Autor tego 
krytycznego ’ artykułu i kiero­
wanych do działu wskazówek 
metodycznych jak należy 
organizować imprezy, jednej 
z nich nie zaszczycił osobiście, 
nie rozmawiał również z orga­
nizatorami, skąd też nie zna 
pełnego kontekstu sprawy.

Sam termin „trudności obie­
ktywne” nigdy nie jest używa­
ny przez pracowników Działu 
Kultury, Sportu i Wychowa­
nia. a o zakresie pracy działu 
świadczy wydawany w każ­
dym miesiącu kalendarz im­
prez, ponadto pracownicy 
zabezpieczają i obsługują im­
prezy nieplanowane wynikają­
ce z bieżących potrzeb załogi.

Wydaje mi się, że każda in­
formacja prasowa, kształtują­
ca opinię publiczną winna być 
uczciwa, dlatego ośmielam się 
dorzucić swój materiał przy- 
czynkarski prostujący uwagi 
zakładowego dziennikarza.

27 III świadomie został wy­
brany na wystawienie spekta­
klu „Przeszłość to dziś tylko 
cokolwiek dalej...”, ponieważ 
poprzez ten spektakl i wysta­
wę wydawnictw o teatrze 
chcieliśmy zorganizować w 
przedsiębiorstwie obchody 
„Międzynarodowego Dnia Tea­
tru”, który przypada właśnie 
w tym dniu. Zarówno organi­
zatorzy spektaklu Młodzieżo­
we Centrum Kultury jak i ak­
torzy zapewnili nas o pełnej 
realności tego terminu, impre­
za ta „nie kolidowała z innymi 
zajęciami aktorów”, próby w 
teatrach odbywają się w godz. 
10.00—13.00, a spektakle wie­
czorne rozpoczynają się o godz. 
19.15. Godz, 14.00 była opty-

„Trudności obiektywne*
przyszła opie- 

recytatorskiego

przez głośnik, że spektakl nie 
odbędzie się.

. Na spektakl 
kunka kółka 
ze Szkoły Przyzakładowej, po­
nieważ właśnie w tym dniu 
nie miała zajęć w szkole, a że 
względu na godziny pracy pa­
na Dylowicza nie było możli­
wości poinformować go o wy­
nikłej zmianie. Zarzut redak­
tora, iż w zwyczaju u nas 
jest „robić” publikę uczniami 
jest bezpodstawny, ponieważ 
Szkoła Przyzakładowa korzy­
sta z wszystkich imprez na ta­
kiej samej zasadzie jak i pra­
cownicy MPK. Aby zrekom­
pensować ten niefortunny 
zbieg okoliczności w świetlicy 
przy ulicy Rzemieślniczej 20 
został zorganizowany spektakl 
pt. „Zabiłem”, który odbył się 
przy dużym zainteresowaniu i 
dobrej frekwencji.

Z propozycją zorganizowa­
nia imprezy pt. „Śródmiejskie 
przedwiośnie” . zwrócił się do 
nas Wydział Kultury Urzędu 
Dzielnicowego Kraków-Śród- 
mieście, akcja ta w tygodniu 
poprzedzającym Święta Wiel­
kanocne była organizowaną 
we. wszystkich większych za­
kładach prący Śródmieścia.

„To były zupełnie inne cza- nieprzewidziany wcześniej wy- 
sy. By dostać pożyczkę 600- 
złotową trzeba było czekać... 
6 miesięcy” — wspomina jeden 
z pierwszych członków kasy 
zapomogowo-pożyczkowej — 
pan Emil Kowalczuk. Ale i nic 
dziwnego. Pożyczki są bo­
wiem wypłacane ze składek, 
które dobrowolnie zobowiązu­
ją się płacić członkowie. A na 
początku to znaczy w 1949 tych 
członków wielu nie było. 
Mniejsze też były zarobki, 
więc i składki mniejsze.

Zasady funkcjonowania ka­
sy ogłoszono na masówce w 
maju 1949 roku w ówczesnej 
I Zajezdni Tramwajów Wą- 

datek można było uratować 
się „chwilówką”. Złe, bo ezęsto 
dogadało się dwóch panów, 
pobrali pieniążki i .wyskoczy­
li na jednego”. Ponieważ były 
tego ewidentne . przykłady, 
gdzieś z 15 lat temu uchwalą 
Prezydium Rady Zakładowej 
wprowadzono zasadę wypłat 
pożyczek krótkoterminowych 
raz. w tygodniu.

Na koniec roku ubiegłego na 
koncie Kasy było około 29 min 
zł. Udzielono . w ciągu roku 
1978 3 tys. 138 pożyczek dłu­
goterminowych, 179 chwilówek 
ną kwotę 161 tys. zł, 220 zapo­
móg bezpowrotnych na kwotę

Dobrzy gospodarze
215 tys. zł. Zapomogi pośmier­
tne przyznano w 431 wypad­
kach na kwotę 1 min 66 tys. zł.

Około 17 min zł znajduje 
się u dłużników członków Ka­
sy. Natomiast około 82 tys. zł 
mają do spłacenia byli człon­
kowie Kasy.

Dobrze gospodarzy naszymi 
wkładami obecny Zarząd bo 
aż 8 min zł posiada na opro­
centowanej książeczce oszczę­
dnościowej. Odsetki od tej 
kwoty to między innymi fun­
dusz zapomóg bezzwrotnych.

Trzeba przyznać że do 
spraw ludzkich Zarząd nie 
podchodzi „urzędowo”. Każdy 
wniosek rozpatrywany jest 
wnikliwie. W zasadzie żądane 
kwoty są przyznawane.

Oprócz ■wymienionych za­
służonych w rozwoju i działal­
ności Kasy są: Irena Kuryle­
wicz, Jan Gazda — pierwszy 
i jedyny skarbnik, Janina Ka­
sprzyk, Józef Kuraś, Teodor 
Szeliga.

Obecnemu zarządowi Kasy 
w składzie przewodniczący — 
Andrzejowi Balonowi, wice­
przewodniczący — Leszkowi 
Walasowi, skarbnikowi Jano­
wi Gaździe i sekretarzowi Ja­
ninie Kasprzyk dziękujemy 
zs to. że dobrze gospodarza

(F, S.)

skoterowych, Początkowo księ­
gowi kasy zmieniali się niemal 
co miesiąc. Mieli płacone za 
to 60 zł. Stwarzało to jednak 
wiele kłopotów.

Porządek zaprowadzono do­
piero, gdy na dłużej zajęła się 
księgowością pani Stefania 
Skoczek. Z pomocą przyszedł 
pan E. Kowalczuk. Był wtedy 
kierownikiem Kadr i przy o- 
kazji przyjmowania ludzi do 
pracy, czy też w rozmowach z 
nimi prowadził agitację.

II przewodniczącym Zarzą­
du Kasy był mgr Arnold Ba­
jorek po nim Rnman Woszczy- 
na. Trzecim i aktualnym prze­
wodniczącym jest Andrzej Ba­
lon.

Dziś tak przyzwyczailiśmy 
się do istnienia Kasy i możli­
wości pożyczki, iż wydaje 
nam się, że była ona zawsze.

A przecież w pierwszych la­
tach po przyznaniu przez Za­
rząd pożyczki pobierało się 
czeki, z nimi trzeba było iść 
do banku i dopiero wtedy o- 
trzymywało się pieniążki. O- 
próez pożyczek długotermino­
wych można było także o- 
trzymać z Kasy, tak zwa­
ną „chwilówkę”. „Chwilówki” 
były wypłacane codziennie. 
Miało to swoie dobre i złe 
strony. Dobre bo gdy wypad! naszymi pieniędzmi.

kilka innych „grzechów głów­
nych” pozwolę sobie wypunk­
tować kilka nieścisłości za­
wartych w nim.

1. Impreza z okazji Między­
narodowego Dnia Teatru mia­
ła się odbyć o godz. 17.00, a nie

10 IV zgodnie z umową przed 
zamek w Niepołomicach zo­
stał podstawiony autobus, któ­
ry miał przewieść na imprezę 
Kapelę ‘Braci Różyńskich. Na 
miejscu okazało się, że nie 

^szyjej^ członkowie .
tej kapeli? W dniu tym b'vła PTotEjalf pódaifó.^' 
szczególnie ładna pogoda i nie­
którzy 'wybrali pracę w nolu.
W kontekście teso problemu 
może to wydawać się śmiesz­
ne. ale kapela jest zespołem 
amatorskim., członkowie-rolni- 
kami i nikt nie może zakwe­
stionować słuszności ich wy­
boru. Impreza odbyła sic z u- 
działem artystek ludowych z 
Zalipia.

Pisząe o solidności kontra­
hentów zakładowy dzien­
nikarz nie wie lub nie ehee 
wiedzieć, że Dział Kultury,

Sportu i Wychowania podob­
nie jak wszystkie placówki u- 
powszeehniające amatorski 
ruch artystyczny w swojej 
pracy opiera się głównie na 
zespołach amatorskich i twór­
cach ludowych, dla których 
działalność ta jest prywatnym 
hobby i w takim przypadku 
nie ma wobec nich żadnego 
regresu.

Trudno zrozumieć intencje 
zakładowego dzienniakrza, 
który w taki sposób uświado­
mił załodze istnienie i potrze­
bę kultury. Konfrontacja tego 
materiału z faktami potwier­
dza nieznajomość problemu, 
zresztą zwykłymi „kaczkami 
dziennikarskimi” okazała się 
informacja red. K. G. o znaj­
dującej się w Izbie Historii 
MPK „Kronice Krakowa”, któ­
ra została tam dostarczona po 
interwencjach działu oraz ter­
minach imprez rekomendowa­
nych w kronice 15 dni w 
MPK.

mgr ALINA WCISŁO 
Kierownik Działu Kultury, 
Sportu i Wychowania

W odpowiedzi na list pani 
kierowniczki zarzucający mi 
brak solidności, rzetelności i

Z tego wynika, że pan Dy- 
lowicz, który przychodzi za­
zwyczaj do MPK ok. godz. 
14.00, mógł być zawiadomiony 
o jej odwołaniu, tym bardziej, 
że jak stwierdził w rozmowie 
ze mną, 27 marca, był w swo­
im pokoju o godz. 14.00.

2. Informacja o tym. że nie 
jest w zwyczaju ratować frek­
wencję na imprezach przy po­
mocy uczniów szkoły przyza­
kładowej. jest delikatnie mó­
wiąc nieścisła, co mogę stwier­
dzi z całą odpowiedzialnością, 
przy czym zarzut ten dotyczy 
nie tylko, a. może nawet nie 
przede wszystkim imprez orga­
nizowanych przez Dział Kul­
tury, Sportu i Wychowania, co 
być może niezbyt wyraźnie 
zostało wyrażone w tekście fe­
lietonu.

3. Wiem z całą pewnością, 
że zasadniczą przyczyną bra­
ku kapeli braci Różyńskich na 
..Śródmiejskim Przedwiośniu” 
był fakt, że impreza odbywała 
się w Wielkim Tygodniu, A 
jego termin naprawdę można 
było przewidzieć wcześniej.

4. Nawet przy swoim „pro­
dukcyjnym” stosunku do 
spraw kultury nie ośmieliłbym 
się nazwać Jerzego Treli, jak 
i pozostałych członków zespo­
łu Teatru Starego amatorami, 
co niedwu znaczenie wynika z 
listu p. kierowniczki.

5. Informacje zamieszczone 
przeze mnie w rubryce „15 dni 
w MPK” opierają się wyłą­
cznie na danych otrzymanych 
z poszczególnych MPK-owskich 
placówek, stąd wiadomości o 
imprezach organizowanych 
przez Dział Kultury, Sportu i 
Wychowania otrzymuję wyłą­
cznie z tego działu. Dlatego 
zupełnie nie rozumiem zarzu­
tu kierowanego pod moim 
adresem nrzez kierowniczkę 
tego właśnie Działu, jakoby 
były one nieprawdziwe.

6. Dla mnie wizyta u Pre­
zydenta m. Krakowa pozosta­
nie zawsze „innym zajęciem” 
aktorów, 
oburzenia, 
wizycie w 
dziły inne

stąd nie rozumiem 
jakoby aktorom w 
MPK nie przeszko- 
zajęeia.

(K, G.)

NASI JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­

szych owocnych lat pracy, jak również zdrowia i 
wszelkiej pomyślności w życiu osobistym składamy 
naszym Jubilatom, którzy obchodzą jubileusz pracy 
w MPK Kraków od 1 do 30 kwietnia 1979 r.

30 LAT
Stanisław Krzyworzeka — Zakł. Ekspl. Tram. Nowa Huta 
Stanisław Łaciak — Zakł. Ekspl. Tram. Nowa Huta
Andrzej Nowak — Zakł. Torów

25 LAT
Anna Strój ek — Zakł. Ekspl. Tram. Podgórze

20 LAT
Janina Nawieśniak — Zakł. Ekspl. Autob. Bieńczycę 
Stanisław Cwiżyk — Zakład Torów
Władysław Kuchnia — Zakład Turów
Stanisław Pawlak — Zakład Torów
Bolesław Szczurek — Zakład Torów
Władysław Krawczyk — Zakł. Transp. Sprz. Specj.

15 LAT
Edward Siwek — Zakł. Napraw Tramw.
Józef Kowalik — Zakł. Napraw Autob.
Jan Wojciech Biel — Zakł. Ekspl. Autob. BisĄezyee
Ignacy Szydłowski — Zakł. Ekspl. Autob. Sieńczyęe 
Marianna Kózka — Zakł. Ekspl. Tram. Nowa Hutą 
Edward Sty cna — Zakł. Ekspl, Tram. Nowa Huta 
Józef Madej — Zakład Torów
Krystyna Trzepią — Wydz. Taryf. Biletowy
Władysława Węglarz — Ośr. Szkol. Wypoez. Osięwiy 
Zbigniew Nowicki — Dz. Koord. Ekspl.

10 LAT
Stanisław Kosek — Zakł. Napraw Tramw.
Stanisław Król — Zakł. Ekspl. Tr. Nowa Huta
Rozalia Zięba — Zakł. Ekspl. Tr. Nowa Hutą
Ludwik Biel — Zakład Torów
Stanisław Góra — Zakł. Ekspl. Tr. Podgórze
Maria Potocka — Zakł. Ekspl. Tr. Podgórze
Łucja Włodek — Zakł. Ekspl, Tr. Podgórze
Janusz Halama — ZRI
Józef Martyna — Zakł. Transp, Sp. Specj.
Edward Grabowski — Zakł. Transp. Sp. Specj.

Pierwszomajowa wieczornica
28 kwietnia w sobotę poprzedzającą pierwszomajowe ob­

chody, odbyła się wieczornica dla ludzi dobrej roboty. W 
czasie imprezy przedstawiciele najwyższych władz partyj­
nych, związkowych i administracyjnych przedsiębiorstwa po­
dziękowali załodze za jej trud włożony w codzienną pracę. 
Wręczono także odznaki „Zasłużonego Pracownika MPK”, 
jak również odznaczenia związkowe. Następnie wszyscy do 
późnej nocy bawili się, przy akompaniamencie jak zwykle 
świetnego „Pantografu”.

Szkoda tylko, że tak wielu pracowników nie skorzystało 
z zaproszeń na tę uroczystość. (K.G.)

Trzeźwość obywatelskim 
nakazem

W dniu 27. 04. 1979 r. o godz. 17.00 odbyła się finałowa 
impreza, podsumowująca cykl imprez zorganizowanych w 
naszej Zasadniczej Szkole Zawodowej w ramach konkursu- 
giełdy o tematyce antyalkoholowej.

Organizatorami byli: Samorząd Szkolny wraz z opieku­
nem świetlicy magister Barbarą Post oraz pedagog szkolny 
mgr Anna Kiersztyn.

Impreza rozpoczęła się odczytaniem przez ucznia Artura 
Saiawę Apelu Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego, 
skierowanego do wszystkich Polek i Polaków. Następnie 
prowadząca imprezę pedagog szkolny A. Kiersztyn powoła­
ła do jury konkursu dyr. Irenę Bokus jako przewodniczącą 
jury oraz członków: nauczycielkę mgr Elżbietę Trawińską, 
przedstawiciela warsztatów szkolnych — Edwarda Opacha, 
z-cę przewodniczącego Samorządu Szkolnego Janusza Malika.

Dla finalistów przygotowane było 8 zestawów pytań, któ­
re kolejno podchodząc uczniowie wybierali Po odpowiedzi 
każdego ucznia na trzy pytania, występowali uczniowie, re­
prezentanci klas I, II, III, cytując wypowiedzi sławnych lu­
dzi (Szekspira, Kochanowskiego, Bacona, Goethego, Kitowi- 
cza) o alkoholu na przestrzeni wieków. Teksty zostały wy­
brane i opracowane przez mgr B. Post i mgr A. Kiersztyn. 
Po wysłuchaniu wszystkich odpowiedzi jury po krótkiej na­
radzie ogłosiło wyniki konkursu: I miejsce (najwyższa ilość 
punktów — fi zdobył uczeń kl. I g Tadeusz Motyka. O II 
miejsce walczyło 2 uczniów: Bogusław Kolasa i Stanisław 
Gajoszek. Między nimi została rozegrana dogrywka, ponie­
waż otrzymali jednakową ilość punktów — 5. W wyniku do­
grywki uczniowie otrzymali po 6 pkt. na 6 pkt. możliwych. 
I tu zorganizowano losowanie przez nich nagród rzeczowych, 
których wartość była zróżnicowana (od 700 zł do 300 zł) za­
kupionych z funduszy Komitetu Rodzicielskiego.

I tak jury po ostatecznych obliczeniach przyznało 3 rów­
norzędne I miejsca, biorąc pod uwagę wyseki poziom wia­
domości odpowiadających uczniów. Otrzymali je: I Tadeusz 
Motyka kl I g, I Bogusław Kolasa kl. II b, I Stanisław Ga­
joszek kl. II a. II miejsce Wiesław Kasperczyk II,i, III miej­
sce Andrzej Krawczyk III d, III miejsce Tomasz Samborski 
III e — jednakowa ilość punktów.

Po ogłoszeniu wyników oraz wręczeniu nagród przez dyr. 
Bokus, odbył się pokaz przygotowywania napojów bezalkoho­
lowych, prowadzony przez instruktorkę Ligi Kobiet panią 
Marię Kret. Pokaz poprzedzony był ciekawym kilkuminuto­
wym wstępem o zasadach odżywiania młodego organizmu. 
Prowadząca w trakcie wykładu kładła nacisk na konieczność 
rezygnacji z napojów alkoholowych na rzecz koktajli bez­
alkoholowych.

Po wysłuchaniu wykładu młodzież z zainteresowaniem 
przyglądała się przyrządzaniu koktajli, a następnie, z wiel­
ką ochotą, przystąpiła do degustacji Sądzą- po ilości chęt­
nych do degustacji oraz po prośbach o podanie przepisów 
na napoje, impreza podobała się, odniosła oczekiwane skut­
ki i cel jej zosiał osiągnięty. Miało to swój oddźwięk 
w rozmowach z uczestnikami imprezy

Należy dodać, że aula, w której odbywała się Zgaduj-Zgs- 
dula udekorowana była plakatami o tematyce antyalkoholo­
wej wykonanymi przez uczniów i hasłem: „Trzeźwość oby­
watelskim nakazem”.

ANNA KIERSZTYN
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Oceniamy siebie
Jeszcze niedawno I kolo 

ZSMP przy Zakładzie 
Eksploatacji Tramwajów — 
Nowa Huta należało do 
najlepszych, obecnie te cza­
sy to już przeszłość. W ry­
walizacji kół „pierwsze”, 
zajmuje coraz niższe loka­
ty. Dlaczego tak się dzieje? 
Oddajmy głos członkom Za­
rządu kola: przewodniczą­
cemu Marianowi Halce, wi­
ceprzewodniczącej Wandzie 
Pajor i członkini zarządu 
Aleksandrze Dobrowolskiej:

— Trudno nam doprawdy 
to wyjaśnić, przecież sta­
ramy się, aby było lepiej, 
ale młodzież w tej chwili 
tak zobojętniała na wszyst­
ko, mimo ciągłych usiłowań 
nie możemy do niej „tra­
fić". Próbujemy wyświetlać 
atrakcyjne filmy na zebra­
niach — nie przychodzą, 
organizujemy zabawę tane­
czną — są organizatorzy i 
trzy osoby poza nimi. Nie 
„biorą” ich już nawet wy­
cieczki. Zęby odbyło się ze­
branie, musimy stać przy 
bramie i dosłownie „łapać" 
ludzi wychodzących z pra­
cy.

Pracuję w kadrach, sta­
ram się rozmawiać z każ­
dym nowo przyjmowanym 
młodym człowiekiem — 
mówi Ola Dobrowolska — 
i co z tego? Wciąż słyszę: 
„To ja się wolę przespać po 
pracy”, „Mam żonę i dziec­
ko, dajcie mi spokój”. A ci, 
których już udało się nakło­
nić i są członkami organiza­
cji, także niewiele się tym 
przejmują. O choćby nie- 

Oprócz nas w zarządzie są 
jeszcze ZOFIA CZUPER, 
JAKUB KROK i EDWARD 
MURZYN, poza nimi jest 
jeszcze parę osób, na które 
zawsze możemy liczyć i tak 
było już od dłuższego cza­
su, tylko, że poprzedni za­
rząd jechał jeszcze na do­
brej opinii, nam się to już 
niestety nie udaje, a psuć 
się zaczęło chyba znacznie 
wcześniej. Nie bez znacaze- 
nia jest fakt, że jesteśmy 
najbardziej odległym od 
„centrali” wydziałem. Ta 
odległość powoduje, że czę­
sto nie docierają do nas in­
formację o ciekawych im-

prezach. A z kolei i my 
cierpimy na braki w pro­
pagandzie. Gdy inne koła 
mają jakieś osiągnięcia, to 
wszędzie o tym głośno, a 
my nie umiemy się „sprze­
dać”. Czasami nasze koło 
traktuje się jak Murzyna do 
roboty.

— Jakie są wasze naj­
bliższe zamierzenia?

— W tej chwili angażu­
jemy się w pracę na rzecz
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dawno wynikł problem co 
zrobić z pieniędzmi zaro­
bionymi na FASM-ie, było 
im zupełnie wszystko jedno. 
Kupcie firanki do świetlicy 
— zaproponowali.

— No dobrze, ale przecież 
jeszcze niedawno wasze ko­
ło było jednym z lepszych, 
a teraz tak nagle ludzie się 
zmienili?

— To chyba nie tak. My 
zaczęliśmy działać w marcu.

Domu Dziecka, to dla nas 
prawdziwa satysfakcja, cho­
ciaż i tutaj mamy kłopoty, 
przede wszystkim natury 
finansowej, ale pomoc dla 
tych dzieciaków daje nam 
naprawdę wiele radości.
I niestety znów musimy 
ponarzekać. 20 maja planu­
jemy wycieczkę do Chorzo­
wa Zgłosiliśmy ją w Dzia­
le Kultury, Sportu i Wy­
chowania dużo wcześniej 
Okazało się, że... za wcze­
śnie. Gdy niedawno dzwo­
niliśmy do Działu tak wła­
śnie nam powiedziano. 
Terminy ciągle się zmienia­
ją, ciągle wychodzą nowe 

okoliczności i nic nam 
w Chorzowie nie za 
łatwiono. Dlatego wyciecz­
ka stoi pod. znakiem zapy­
tania. Najwcześniej bowiem 
w poniedziałek będzie mo­
żno. wywiesić ogłoszenia. A 
tydzień czasu przy specyfi­
ce pracy w zajezdni, to 
stanowczo za mało Chętni 
muszą sobie przecież za­
łatwić dzień wolny od pra­
cy. rozwiązać wiele proble­
mów zarówno służbowych,

jak i prywatnych, aby móc 
pojechać na wycieczkę. A 
jak się nam nie uda tego 
zrobić, to znowu powiedzą, 
że koło w Nowej Hucie jest 
słabe... A poza tym 1 czer­
wca robimy zabawę dla 
dzieci pracowników, drugie­
go wycieczkę też dla dzie­
ci, a trzeciego zabawę w 
Domu Dziecka.

Kończy się rozmowa. Gdy 
patrzę na tych ludzi, wiem 
że daliby oni wszystko, aby 
kolo cieszyło się znów ta­
ką sławą jak dawniej. 
Wkładają przecież w. pracę 
społeczną tyle serca, A je­
dnak coś nie wychodzi. W 
kole działa aktywnie tylko 
kilkunastu członków, a 
przecież ZET Nowa Huta 
jest jednym z największych 
Zakładów w przedsiębior-

stwie. Co zrobić, aby nie 
zaprzepaścić dobrych tra­
dycji? Odpowiedzcie młodzi 
z Nowej Huty,

KRZYSZTOF GACEK

P.! S. W ostatniej chwili 
dowiedzieliśmy się, że wy­
cieczka do Chorzowa jednak 
dojdzie do skutku. Członko­
wie Kola przy pomocy Ra­
dy Oddziałowej, załatwiają 
sobie wszystko we własnym 
zakresie.
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świadek
Zakład Napraw Autobusów od 16 miesięcy nie miał wy­

padku przy pracy. No cóż, bez względu na ocenę tych czy 
innych postępowań Działu BHP, bez względu na reakcję na 
pisma tegoż 'działu starano się by, możliwie najwięcej zli­
kwidować zagrożeń, mogących spowodować wypadek. No 
tak ale zagrożenia swoją drogą a uwaga i rozwaga judzi, 
którzy w końcu są wszystkiego a więc sukcesów i klęsk 
autorami — swoją drogą.

11 kwietnia doszło w Zakładzie do wypadku. Co prawda 
niezbyt groźnego, bo pracownik stłukł sobie palec, ale za­
wsze to wypadek i odnotować go trzeba było. Nie stwierdzo­
no zaniedbań w tym przypadku ze strony kierownictwa Za­
kładu ale wypadek uznano. Ba, był świadek — kolega pra­
cujący opodal, który zeznał — pouczony o konieczności skła­
dania zeznań zgodnych z prawdą — iż widział moment jak 
poszkodowany uderzył się w, palec młotkiem, chwycił za 
tenże, po czym wybiegł z sali. Spisano protokół, wypadek 
zaewidencjonowano i wydawało się, że koniec sprawy.

Za kilkanaście jednak dni do sprawy powrócono, gdyż ko­
ronny świadek zdarzenia stwierdził, iż zeznawał fałszywie 
namówiony wcześniej przez poszkodowanego, co także opa­
trzył własnoręcznym podpisem.

Sprawa być może błaha, być może jednostkowa ze spo­
łecznego jednak punktu widzenia nie może pójść w zapom­
nienie i zmusza do refleksji, bo kolega, kolegą ale gdzis 
uczciwość? Prawda wszak jest jedna. A świadek podpisał 
dwie diametralnie różne, zaznaczając, iż jest mu z tego po­
wodu przykro. Czy tylko powinno mu byc przykro?

Cóz życie a w nim różne postawy ludzkie i takie, które 
oburzeniem napawają.

■ : f. SERWIN

Zareagowali
W związku z artykułem pt. „Pomóżmy dzieciom” nr 3 

„Sygnałów MPK” z br. informujemy że nasze przedsiębior­
stwo wystąpiło do Dyrekcji Hoteli Pracowniczych 
Z.P.G.K.iM. w Krakowie — Nowej Hucie o rozważenie pro­
pozycji przeznaczenia np. jednego piętra w hotelu żeńskim, 
dla matek z małymi dziećmi.

O załatwieniu sprawy poinformujemy w swoim czasie.
REDAKCJA

*

W związku z notatką pt. „Może pan pisać do Dyrektora” 
jaka została zamieszczona w „Sygnałach”, kierownictwo Za­
kładu Taksówek uprzejmie informuje o sposobie załatwienia 
opisanego zdarzenia.

Kierowcą, o którym była mowa w notatce okazał się Ka­
zimierz Piatkiewicz zatrudniony od dnia 2. VII. 1954 r. W 
obecności przewodniczącego Oddz. Rady Związkowej została 
przeprowadzona z w/w rozmowa, podczas której pouczono 
go o Kulturalnym zachowaniu się wobec pasażerów, karząc 
go jednocześnie potrąceniem premii za marzec w wysokości 
50 proc (254 zł).

Ze swej strony informujemy, że kierowca rozliczany jest 
po 4,80 zł za każdy przejechany kilometr, w związku z tym 
musi tak jeździć aby miał jak najmniej pustych przebiegów, 
co oczywiście nie zwalnia go od zachowania uprzejmości 
wobec pasażerów.

Dziękujemy za zamieszczoną notatkę.

ORZECZNICTWO SĄDÓW PRACY

Kto ma dbać o zepsuty autobus?
Pracownik naszego przedsiębiorstwa Stanisław J. 8 maja 

ub. r. wyjechał autobusem do Słupska w celu dokonania 
naprawy 'wozu w tamtejszym Komunalnym Przedsiębior­
stwie Napraw Autobusów. Niestety, już przed Radomiem 
samochód zepsuł się gruntownie, tak, że kontynuowanie ja­
zdy bjło niemożliwe. Nasz bohater zjechał więc z drogi, 
włączył światła pozycyjne autobusu... oo czym spokojnie naj­
bliższym samochodem pojechał do Warszawy. Stamtąd za­
dzwonił do Krakowa, informując o awarii i udał się w dal­
szą drogę do Słupska, skąd powrócił 15 maja. Wówczas to 
dowiedział się ze zdziwieniem, że autobus jeszcze nie został 
ściągnięty dc bazy, a kierownik Wydziału nic nie wie o sy­
tuacji

Stanisław J. ukarany został naganą co wiąże się z utratą 
premii specjalnej, za pozostawienie autobusu bez opieki oraz 
za niez,głoszenie uszkodzenia wozu bezpośredniemu przełożo­
nemu, do 'którego należało zadzwonić nawet do domu. Tak- 
że zabezpieczenie samochodu okazało się niewystarczające, 
skoro został on w znacznej części rozszabrowany. Autobus 
należało pozostawić na terenie strzeżonym, najlepiej w ra­
domskim MPK. Stanisław J. odwołał się od finansowych 
skutków kary do Zakładowej Komisji Rozjemczej, twierdząc, 
że mając etat kontrolera jakości, nie może być karany jako 
kierowca.

Komisja odrzuciła wniosek Stanisława J„ ale ten nie zre­
zygnował. dschodząc swych roszczeń przed Okrękowym Są­
dem Pracy i Ubezpieczeń Społecznych w Krakowie. Doma­
gał się on wypłaty premii specjalnej za II kwartał ub. r„ 
której zgodnie z obowiązującymi przepisami nie otrzymał.

We wniosku o wszczęcie postępowania sądowego Stanisław 
J. wywodził, że prawidłowo zabezpieczył autobus pozosta­
wiając go daleko od drogi i że dalszym losem wozu powin­
ni się zainteresować przedstawiciele zajezdni w Krakowie. 
Twierdził także, że wobec konieczności kontynuowania pod­
róży do Słupska, gdzie jako kontroler jakości miał dokony­
wać odbioru autobusów, nie mógł dalej interesować się lo­
sem pozostawionego przez siebie pojazdu.

Strona pozwana, czyli MPK wniosła natomiast o oddale­
nie wniosku.

Sąd podzielił stanowisko Komisji Rozjemczej, że Stani­
sław J nie zabezpieczył należycie autobusu przez co nara­
ził przedsiębiorstwo" na szkodę. Poważnym zaniedbaniem z 
jego strony było niezawiadomienie o awarii MPK w Rado­
miu, bądź MZK w Warszawie, jak również podjęcie dalszej 
podrózy bez zabezpieczenia samochodu W tej sytuacji Sąd 
oddalił wniesek i Stanisław J. tym razem już definitywnie 
musiał pożegnać się z premią za drugi kwarta) 1978 r. Od 
orzeczenia Sądu Pracy żadne odwołania bowiem nie przy­
sługują.

A śledząc przebieg sprawy zastanawiałem się, czy w po­
dobny sposób postąpiłby Stanisław J„ gdyby w drodze ze­
psuł się jego prywatny samochód, czy zostawiłby go beztro­
sko na pastwę losu- Dlaczego wciąż nie możemy się nauczyć, 
że to co należy do przedsiębiorstwa należy również do nas 
i musimy czuć się za powierzone nam mienie odpowiedzial­
ni? Może utrata premii zmusi do refleksji Stanisława J„ a 
przy okazji i innych jemu podobnych, (K.G)

Brak części zamiennych to, 
jak wszyscy wiemy, jeden z 
najpoważniejszych problemów' 
naszego przedsiębiorstwa. Nasi 
zaopatrzeniowcy rozjeżdżają 
się po całej prawie Polsce w 
poszukiwaniu producentów, 
wiele spraw kieruje się na dro­
gę postępowania arbitrażowe­
go. I wszystko to na nic Czę­
ści zamiennych jak brakowało 
tak nadal brakuje. Ostatnią, 
prawie, że rozpaczliwą próbą 
ratowania sytuacji, była giełda 
orzedsiębiostw i zakładów u- 
społecznionych zorganizowana 
przez MPK 5 kwietnia br. pod 
auspicjami Komitetu Krakow­
skiego PZPR. 42 uczestników 
gieidy. zobowiązało się dla ra­
towania komunikacji miej­
skiej do przyjścia z pomocą 
MPK i dostarczenia niektó­
rych najbardziej deficytowych 
wyrobów i usług. Wśród zgła­
szających się prym wiodą po­
tentaci jak: Huta im. Lenina, 
Stomil, Telpod, Budostal, Mo­
stostal, Transbud. Polmozbyt, 
czy Montin. Ale nie brak i 
mniejszych zakładów czy spół­
dzielni jak np. Zabierzowska 
Fabryka Maszyn, Elektryczna 
Spółdzielnia Inwalidów, Spół­
dzielnia Inwalidów Niewido­
mych, Spółdzielnia „Hejnał” 
czy Spółdzielnia im. Dembow­
skiego.

Trudno sobie oczywiście wy­
obrazić, aby takie organizowa­
nie giełd było skutecznym le­
karstwem na „empekowskie” 
kłopoty. Nigdy taki kolos prze­
mysłowy jak HiL nie będzie 
specjalnie zainteresowany do­
starczaniem nam np. 300 sztuk 
wałków głównych cylindra za­
mykającego drzwi. Takie roz­
wiązanie dobre jest na dziś. 
Nie może jednak stać' się re­
gułą.

sługi i zakup produktów w 
prywatnych zakładach rze- 
mieś'.iic’jcc. Tym-zasem u 
nas w Krakowie limit fundu­
szy na umowy z prywatnym 
sektorem wynosi tylko 15 tys. 
zł rocznie...

Ais pt 'tmyJ d”nbny to nie 
tylko, a może nawet przede 
ws ystkim me rieriodo. To 
wszystkie drobne zakłady pań­
stwowe i spółdzielcze, takie 
jak np. uczestniczące w gieł-

Skąd oczekiwać pomocy?
dzie spółdzielnie „Hejnał” czy 
Inwalidów im. Dembowskiego. 
To właśnie te spółdzielnie czy 
zakłady . gotowe są podjąć się 
produkcji tych wszystkich na­
krętek, tulejek i sworzni, 
czy wyrobów gumowych i ele­
ktrycznych, których nie moż­
na się doprosić od „Jelcza” czy 
„Konstalu” a bez których na­
sze tramwaje czy autobusy 
zamieniają się w kupę bez­
użytecznego żelastwa.

Problem ten, występujący 
zresztą w całej gospodarce, od 
dawna znajduje się w centrum 
uwagi naszych władz. Parę ty­
godni temu odbyło się XIV

Skąd więc możemy w przy­
szłości oczekiwać pomocy? 
Odpowiedź jest stara jak 
świat — tylko od przemysłu 
drobnego. Nie my wymyśliliś­
my tę re’ep* ę T-jr’msk; '"'ia* 
od lat współpracuje z około 
dziesięcioma tysiącami drob­
nych warsztatów rzemieślni­
czych, które do.-1 a-c ają mu 
najprzeróżniejszych detali do 
produkowanych sąmochodów 
U nas w kraju też skorzysta­
no z tego rozwiązania. War­
szawskie Zakłady Komunika­
cyjne otrzymały zgodę pre­
miera na nieograniczone po­
noć zawieranie umów na u-

„35-lecie PRL w obiektywie pracowników MPK w Krakowie”

KONKURS FOTOGRAFICZNY
W konkursie mogą brać udział pracownicy, renciści i 

emeryci MPK, uczniowie Szkoły Przyzakładowej. Każdy 
uczestnik może nadesłać do pięciu prac (dla zdjęć czarno­
białych i barwnych dopuszczalne formaty 13x18 cm, i 
18x24 cm, dla przezroczy barwnych standard 24x36 mm). 
Każde zdjęcie na odwrocie należy opatrzyć tytułem, god­
łem autora i numerem kolejnym, a do przesyłki dołączyć 
zamkniętą kopertę z kartą zgłoszenia zawierającą nasta- 
pujące dane' godło autora, imię i nazwisko, miejsce pra­
cy (wydział, dział, sekcja), dokładny adres domowy, spis 
zdjęć zgłoszonych do konkursu. Na kopercie należy umie­
ścić oprócz adresu organizatora, również godło autora wy­
syłającego prace.

Prace konkursowe należy składać u Komisarza Kon­
kursu Bogusława Sławińskiego (ZEA Bieńczyce), Przew. 
Komisji KO przy R.Z Heleny Białek (ul. Wawrzyńca 13). 
przewodniczących Oddziałowych Rad Związkowych w 

Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR poświęcone dalszemu 
zwiększeniu udziału uspołecz­
nionego przemysłu drobnego 
w rozwoju kraju. Na podsta­
wie uchwał KC rząd przygo­
tował specjalny program, 
który wniesiono pod obrady 
Sejmu.

Występując na forum sej­
mowym wicepremier Tadeusz 
Pyka powiedział m. in. „Po­
między zaakceptowanym przez 
obywateli posłów dwa lata 
temu programem rozwoju rze­
miosła i usług, a przedstawio­
nym dzisiaj programem roz­
woju uspołecznionego przemy­
słu drobnego istnieje ścisły 
związek. Oba wynikają z okre­
ślonej koncepcji polityki spjs- 
łeczno-gospodarczej, której 
celem jest możliwie szybka 
poprawa zaopatrzenia rynku 
w towary i usługi. Zmierzają 
one do stworzenia takiej stru­
ktury przemysłu i gospodarki, 
która sprzyjać będzie ujawnia­
niu i wykorzystywaniu inicja­
tyw ludzi, a także pełniejsze­
mu spożytkowaniu material­
nych rezerw i zasobów kra­
ju”. Jak stwierdził wicepre­
mier przeprowadzone analizy i 
badania wykazują, że ebok 
wielkich zakładów potrzebne 
są ma1*, zdolne podejmować

(Dokończenie na str. 4)

miejscu pracy pracownika, lub u kierownika Klubu Za­
kładowego Leopolda Rolniaka ol. Serkowskiego 7.

Nagrody — pierwsza — 1000 zł, druga — 700 zł. i trze­
cia — 500 zł oraz 4 wyróżnienia po 200 zł. Uczestnicy kon­
kursu otrzymają dyplomy. Organizatorzy zastrzegają so­
bie prawo innego podziału nagród.

Termin nadsyłania'prac upływa 15 lipca br.
Prace nadesłane na konkurs przechodzą na własność or­

ganizatorów i prezentowane będą na specjalnej wysta­
wie w przedsiębiorstwie, a później w świetlicach zakła­
dów i zajezdni. Ogłoszenie wyników konkursu i wręczenie 
nagród połączone z otwarciem wystawy nastąpi 22 lipca w 
Ośrodku Wczasowym w Osieczanach.

Organizatorami konkursu są:
Kolo Miłośników Fotografii Artystycznej i Oddziałowa 

Rada Związkową Zakładu Eksp'1. Autob. w Bieńezycach. 
Komisja Kulturalno-Oświatowa przy Radzie Zakładowej. 
Klub Zakładowy MPK „Dom Tramwajarza”.

.SYGNAŁY MPK'* atr.:



♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ HUMOR
Aktualności

z ZKS „Tramwaj"
r Niepowodzeniem naszych 
tenisistów stołowych zakoń­

czył się decydujący o awansie 
do II ligi mecz z Gorcami No­
wy Targ. W sali przy ul. Bo­
haterów Stalingradu goście 
wygrali 10:8. Punkty dla na? 
szego zespołu zdobyli: Chaj- 
decki i Rak po 3, Zawodny i 
oraz debel Cha.idecki — Za­
wodny 1. Po tym zwycięstwie

do sekcji zgłosiła ostatnio wi- 
cemistrzyni okręgu w grze, po­
jedynczej i w' grze mieszanej 
Grażyna Stempi.

*

o dochodzą do formy 
po zimowej przerwie nasi pił­
karze. Oto ich. dotychczasowe 
wyniki: z Górnikiem Wieliez-

Wicemistrzyni okręgu w deblu pań Krystyna Kowal w czasie 
treningu.

Fot. P. Solarz

LOGICZNE STWIERDZENIE

— No wiesz, ten brzucho- 
mówca wcale mi się nie podo­
ba— to po prostu oszust.

— Masz rację — ta bestia 
!że za każdym razem, gdy 
brzuch otworzy.

GEOGRAFIA

— No, chłopcy, więc już 
wiecie, że następcy Mahometa 
przybrali tytuł kalifów. A te­
raz niech mi ktoś z was po­
wie, jak się nazywa kraj, któ­
rym oni rządzili?

Chwila milczenia, po czym 
rozlega się głos:

— Kalifornia, proszę pana 
profesora.

GDZIE?

W salonie samochodowym:
— Wiesz, kochany, myślę, 

że mama ma rację. Jeśli ku­
pisz wóz dwuosobowy, to gdzie 
będziesz siedział!

UPRZEJMOŚĆ
— Chciałbym mieć pański 

wygląd i majątek Rockefel­
lera.

— Pan się bawi w pochleb­
stwa?

— Nie... tylko gdybym miał 
majątek Rockefellera, to bym 
gwizdał na to, jak wyglądam.

sposOb
Młoda żona McDoughalla o- 

znajmia z płaczem:
— Mój ojciec zbankrutował!
— Wiedziałem, że ten skne- 

ra znajdzie wreszcie sposób 
aby .nas na zawsze rozdzielić 
—- stwierdza mąż zaciskając 
pięści.

WSTYD
— Jak panu nie wstyd? Ta­

ki młody i zdrowy, a prosi o 
jałmużnę! — dziwi się pani, 
właścicielka restauracji.

— Ja wcale nie proszę. Czy 
pani nie widzi, że mam w rę­
ku rewolwer.

Skąd oczekiwać pomocy?

| Cyganka... powie!
f Ponoć nie jesteśmy ludźmi zbyt przesądnymi, ponoć u 

innych narodów bywa gorzej. A'o.. może, gdzieś tam na 
1 wsi coś z przesądów jeszcze pozostało. Czy jednak tylko na 

wsi?
Parę dni temu zrozumiałam, że można uwierzyć w nad­

przyrodzone możliwości uzdrowicielskie Anglika Harrisa, i 
że można bezmyślnie przepisywać dwadzieścia razy list 
pseudomisjonarza.

/. Zważywszy, że to wszystko nie wymaga dodatkowych 
nakładów. finansowych. Ot niby się nie wierzy, ale co to 
szkodzi? Jeżeli jednak dorośli ludzie — myślący Że nie 
są głupi — płaca Cygance parę setek, by ta przepowiedzia­
ła im przyszłość, to już chyba coś z tym naszym racjo­
nalnym myśleniem nie tak Peronie czytelnicy nie-uwie­
rzą. To fakt, że bezbłędnie — wymieniła imię naiwnej i 
całej jej rodziny, bądź znajomych. W przeciwieństwie do 
innych wróżących strasznie sprytna, była Cyganka. Nama­
wiałam ją by zatrudniła się w MPK Jaka by to była fraj­
da gdyby była na przykład motorowa i przewidywała. ma­
jące nastąpić wypadki drogowe? Niestety przyszłości na 
poprawę komunikacji miejskiej Cyganka przezornie prze­
powiedzieć nie chciała Twierdziła, że .może ale będzie, to 
drogo kosztować, a drogo można jeździć bez tłoku taksów­
kami. lub chodzić pieszo — za darmo.

Cyganka za swoje wieszczby w ciągu godziny zarobiła 
100Ó zł. Ot przeszła parę pokoi biurowych i pieniądze były.

I No i po co Cygarowi pracować? Po co mu się uczyć, do­
bijać o funkcje? On ma mądrą żonę, która wie jak łatwo 

1 i dużo zarobić nie tracąc po drodze premii.
j F. SERWIN

Gorce zapewniły już sobie 
awans, a nasi zagrodnicy dru­
gie miejsce. Może za rok po­
wiedzie im się lepiej.

Dobrze natomiast spisują 
się tenisistki stołowe Tramwa­
ju. W pierwszym roku poby­
tu w lidze międzywojewódz­
kiej zapewniły one sobie miej­
sce w górnej połówce tabeli. 
Ponadto w rozegranych 8 i 9 
maja indywidualnych mistrzo­
stwach okręgu, debel 'Maria 
Biskup — Krystyna Kowal 
zajął drugie miejsce. Akces

ka 9:1, w Myślenicach z Dali- 
nem 1:1, ze Startem Brzezie 
1:1, w Sułkowie z tamtejszym 
LZS 0:0 i wreszcie pierwsze 
zwycięstwa z Płomieniem Mi- 
kluszowice 3:2, z Armaturą na 
jej boisku 2:0. Aktualnie dru­
żyna zajmuje 4 miejsce w ta­
beli z 8 punktami straty do 
lidera. Można więc, już obec­
ne rozgrywki potraktować 
szkoleniowo, przygotowując 
zespół do sezonu 1979/80.

(K. G.)

(Dokończenie ze str. ’) 
produkcję zróżnicowaną i 
zmienną stosownie do zmie­
niających się potrzeb społecz­
nych. Za rozwojem przemysłu 
drobnego przemawiają też m. 
in. mniejsze koszty inwesty­
cji, większa ich produktyw­
ność, mniejsze zużycie mate­
riałów, powiązanie z lokalnym 
rynkiem zaopatrzenia i zby? 
tu czy mniejsze koszty trans­
portu.

Program rozpisany, jest na 
dwa etapy, obejmujące lata 
1979—1980 i 1981—1985. W tym 
drugim etapie powinna nastą­

pić szczególnie dynamiczna 
rozbudowa przemysłu drobne­
go. 2> więc '• z mcJhtgo cyc 
może skończą się za sprawą 
drobnego przemysłu kłopoty z 
częściami zamiennymi. Ale już 
dziś, nie oglądając się na in­
nych nasze prżedsię1 ior-two 
powinno zaktywizować swe 
kontakty z drobnym przemy­
słem i spółdzielczością, a szcze­
gólnie z tymi zakładami, które 
w perspektywie lat stać się 
mogą naszymi znaczącymi 
partnerami.

LECH KORECKI

Z różnych miast
WARSZAWA — AUTOMATYCZNY SYSTEM 

STEROWANIA...

Po Zurychu, Sztokholmie, Hamburgu i Toronto, Warszawa 
jako pierwsza stolica w krajach RWPG będzie miała wkrót­
ce system automatycznej lokalizacji i sterowania ruchem, po- 
jazdów komunikacji miejskiej.

Szczegóły techniczne tego rozwiązania opracowuje zespół 
pracowników ?■ Działu Głównego Specjalisty d/s Teleinfor­
matyki i Łączności MZK pod- kierownictwem inż. Wiesława 
Rakowskegc, który opracował koncepcję ogólną. Jest to sy­
stem łączności radiowej sterowany komputerem.

„Exprcss Wieczorny” nr 229/78

„ZESPÓŁ ZARZĄDU PRZEDSIĘBIORSTWA”
ZDOBYWCĄ PUCHARU PRZECHODNIEGO

W ZAKŁADOWYM TURNIEJU ŁYŻWIARSKIM MPK

29. IV. br. na sztucznym lo­
dowisku przy ul. Siedleckiego 
7, zorganizowany został przez 
Dział Kultury Sportu i Wycho­
wania turniej łyżwiarski dla 
pracowników MPK i ich rodzin. 
Turniej odbył się w następu­
jących konkurencjach:
jazda szybka, slalom sprawno­
ściowy. oraz strzał na bramkę 
hokejową z najazdu. Suma u- 
źyskanych czasów, decydowała 
o zwycięstwie. • W punktacji 
zespołowej najlepszą grupą o- 
kazali się pracownicy z rodzi­
nami Zarządu Przedsiębiors­
twa którzy zdobyli puchar 
przechodni już po raz drugi z 
kolei. Na drugim miejscu upla­
sował. się zespół z Zakładu Eks­
ploatacyjnego Tramwajowego 
N. Huta, na trzecim Zakład 
Napraw Tramwajów.

W punktacji indywidualnej 
najlepszymi byli: w grupie 
mężczyzn — Leszek Waśniów- 
ski z ZET N. Huta, Jerzy Al­

brecht z ZNT, Zbigniew Bajdo 
z ZET N. Huta, w grupie dzie­
ci — Dariusz Trzmiel z Zarzą­
du Przedsiębiorstwa, Monika 
Trzmiel z Żarz, Przeds., Moni­
ka Maik, z Żarz. Przeds., Joa­
sia Trzmiel z Żarz. Przeds., 
Iwona Wiśniewska z Żarz. 
Przeds.

. Niestety tym razem zabrakło 
na starcie kobiet, które, wołały 
kibicować swoim pociechom 
noża śliską taflą lodowiska 
Z uznaniem : należy podkreślić 
udział usportowionej pięcio­
osobowej rodziny Z-cy Dyrek­
tora ds. Technicznych — mgr 
inż. Tadeusza Trzmiela, która 
z zacięciem godnym olimpij­
czyków rywalizując ze sobą w 
poszczególnych konkurencjach, 
powtórzyła zeszłorozny suk­
ces. Dziękujemy również An­
nie Wiśniewskiej za wycho­
wywanie swoich córek w du­
chu współzawodnictwa sporto­
wego. (Z. Fenrych).

Z pomocą MPK
11 maja w świetlicy przy ul Bocheńskiej odbyło się spot­

kanie pod hasłem „Krakowskie przedsiębiorstwa świadczą 
pomoc na rzecz odnowy taboru autobusowego w komuni­
kacji miejskiej”. Zaproszenia wysłała Krakowska Rada 
Związków Zawodowych, której przedstawiciele wiceprze­
wodniczący KRZZ Marian Smuga i sekretarz Rady Wł. 
Piotrowski, prowadzili spotkanie, na które przybyli przed­
stawiciele 18 krakowskich zakładów pracy. Przybyłych po­
proszono o rozważenie możliwości oddelegowania na lato 
kilku .wysokich, kwalifikowanych pracowników dla po­
trzeb MPK, lub znalezienie innej formy pomocy clla na­
szego przedsiębiorstwa. Z-ca dyrektora'ds. ekonomicznych 
Alojzy Kusina zreferował najpilniejsze potrzeby MPK. Po­
nieważ decyzja ta wymaga głębokiego namysłu, więc nie­
wiele też odzewów padło od razu. Obecn- powinni udzie­
lić swej odpowiedzi na apel do 20 maja.

Sprawa jest bardzo istotna dla funkcjonowania komu­
nikacji w naszym mieście. Chodzi o włączenie do ruchu 
120 trwale unieruchomionych w tej chwili autobusów, 
których wyjazd na miasto spowodowałby odczuwalną po­
prawę komunikacji. ' (K. G.)

W warsza oskich MZK zainstaluje się pierwsze w kraju 
urządzenia z komputerem, których zadaniem będzie nadzór 
nad rozkładem jazdy, czuwanie nad terminowym opuszcza­
niem zajezdni przez pojazdy i ustalanie, gdzie w danym mo­
mencie znajdują się poszczególne wozy

System sterowania taborem miejskim przejdzie generalną, 
próbę na stołecznych ulicach, a jeśli wypadnie pomyślnie 
wdrożony będzie także w innych miastach.

„Kurier Polski” nr 87/79

...I NOWE LINIE TRAMW AJOWE

Zapadła już decyzja o budowie nowych linii tramwajo­
wych w Warszawie. W Biurze Projektów Budownictwa Ko­
munalnego „Stolica” •■zakończono opracowanie założeń tech- 
nićzno-ekdnorhicihyóh nowych tras dla” zachodniej. Woli.

W pierwszym etapie ma powstać odcinek od pętli koło Za­
kładów im. Nowotki wzdłuż ul. Połczyńskiej — przez Po­
wstańców Śląskich do Górczewskiej. gdzie przy zbiegu z ul. 
Lazurową powstanie pętla opodal przewidzianej tam pętli 
autobusowej. Przewiduje się też przebudowę jednotorowej 
trasy na Woli na dwutorową i połączenie jej z linią biegną­
cą przez Bemowo.

„Espress Wieczorny” nr 148/78

POZNAŃ — RUSZYŁY TRAMWAJE NA CHARTOWO

SZKOŁA PRZYZAKŁADOWA NAJLEPSZYM 
ZESPOŁEM W TURNIEJU SZACHOWYM MPK
W rozgrywanym 27. IV. br. 

błyskawicznym turnieju sza­
chowym zorganizowanym dla 
pracowników naszego przed­
siębiorstwa i ich rodzin, przez 
Dział Kultury Sportu i Wy­
chowania, zacięte boje toczyli 
przedstawiciele pięciu zakła­
dów naszego przedsiębiorstwa.

Na ośmiu szachownicach ro­
zegrano systemem pucharo­
wym łącznie 32 partie ograni­
czane 30 minutowym limitem 
czasowym. O zwycięstwie de­
cydował błyskawiczny refleks, 
którym Wykazali się: Leszek 
Torański ze Szkoły Przyzakła­
dowej — I miejsce, Stanisław 
Skałbania z Zakładu Torów 
— TI miejsce, Ryszard Glanas 
ze. Szkoły Przyzakładowej — 
HI miejsce, Wiesław Chajdec- 
ki z Zakładu Budowlanego — 
IV miejsce.

W grupie juniorów nalepsi 
byli: Zbigniew Wach i Zbig­
niew Osyszko uczniowie Szko­
ły Przyzakładowej. W tym

miejscu duże brawa należą się 
mgr Zbigniewowi Błachutowi 
za świetne przygotowanie 
swych podopiecznych do gry w 
szachy.

W punktacji zespołowej 
drużyna Szkoły Przyzakłado­
wej zdeklasowała pozostałe 
zespoły uzyskując aż 36 punk­
tów i zdobywając puchar prze­
chodni Prezesa Rady Zakła­
dowej, przed Zespołem Zakła­
du Torów — 12 punktów i ze­
społem Zakładu Budowlanego 
— 2 punkty. Szkoda, że za­
brakło przedstawicieli pozosta­
łych Zakładów, mamy jednak 
nadzieję, że ufundowany pu­
char przechodni zmobilizuje 
tych, którzy potrafią grać w 
szachy, do udziału w następ­
nym turnieju.

Dziękujemy Radzie Zakła­
dowej za ufundowanie upo­
minków dla najlepszych sza­
chistów.

X. FENRYCH

Kochać czy pracować?
O kolejnym-zastosowania autobusu mogli przekonać się in­

spektorzy Działu Dochodzeniowo-Wypadkowego 27 kwietnia, 
o godz. 22 10. kiedy to obok stadionu Nadwiślanu na ul. 
Dietla zastali w wozie linii 126 pana z panią. Panem był 
oczywiście kierowca wozu, który zgodnie z rozkładem jazdy 
miał wykonać jeszcze dwa kursy do Mydlnik, tożsamości pani 
nie ustalono.

Co robiło tych dwoje ludzi wieczorem w autobusie? Moż­
na się domyślić... A finał spotkania z „wypadkowcami”. Pani 
została z autobusu przez okrutnych inspektorów wypędzona, 
natomiast kierowcę uprzejmie poproszono o powrót na trasę. 
Tym razem zachowamy jego bliższe dane dla siebie, następ­
nego amatora „miłości w godzinach służbowych” ujawnimy 
z całą satysfakcją.

W rocznicę wyzwolenia Poznania budowniczowie przeka­
zali społeczeństwu miasta nową linię tramwajową nr. 23 do 
Osiedla Lecha. <...) Połączenie osiedli mieszkaniowych gór­
nego tarasu Rataj ze śródmieściem linią tramwajową stało 
się dużym wydarzeniem dla mieszkańców Chartowa. Uzy­
skali oni krótsze, szybsze i wygodniejsze połączenie z cen­
trum.

„Z Życia WPK” nr 5/79

WROCŁAW — RENESANS TRAMWAJÓW

W stolicy Dolnego Śląska tramwaje wracają do łask'. Pla­
nuje, się przedłużenie kilku linii m in. niebieskie, mknące po 
szynach wrocławskie tramwaje docierać będą do Osiedla 
Bartoszewicza. Buduje się także nitkę drugiego toru ze-Śród­
mieścia do Leśnicy.

„Dziennik Ludowy” nr 90779

KRZYŻÓWKA NR 79
1

to

13

POZIOMO: 71 Stronnik, po­
plecznik,. 8) Ptak wodny, 9) 
Uciekinier z wojska, 10) Gaz, 
węglowodór riieńasycony, 11) 

. Znany wodospad, 12) Pora ro­
ku, 13) Zajęcie, okupacja, 14) 

■Mechanik, 17) Cudowny płyn, 
19) Służenie, serwis, 22) Cien­
ka płytka przekazuiąca 
dźwięk, 23) Zamiar, motyw, 
24) Kobieta wykształcona, e- 
rudytka, 25) Zakład metalur­
giczny.

PIONOWO: 1) Używany do 
budowy dróg, 2) Utwór muzy­
czny, 3) Osłona, straż, 4) Okre­
ślenie kogoś brzydkiego, 5) 
Masa cukiernicza utarta z mi­
gdałów, 6) Rzadkie imię kobie­
ce, 15) Osesek, 16) Marzyciel, 
idealista. 17) Paryskie więzie­
nie zburz.one w 1789 r„ 18) Zi­
mowy obiekt sportowy, 20) Do 
rozwiązania, 21) Strój, mun­
dur.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 77

POZIOMO: 7. kontrakt, 8. 
serwatka, 9. pianistka, 10. 
Stelmach, 11. wiatrak, 12. 
adagio, 13. apetyt, 14. orbita.

17. pompon, 19. gospoda, 22. 
sielanka, 23. drąperia ,24. klau­
zula, 25. nikotyna

PIONOWO:' 1. seiisacja. 2. 
kłamstwo, 3. satrapa, 4. nese­
ser, 5. lornetka, 6. antracyt, 15. 
bumerang, 16. agentura, 17. 
palankin, 18. pierzyna, 20. sza­
rada, 21. ordynat.

Za prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki nr .77 nagrody 
wylosowali: Danuta Kaezor 
z Księgowości Kosztów i 
Helena Makuła z Księgowo­
ści Kosztów.
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